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OD TŁUMACZA 

_ ledea v ch odz iła jako pierw za w skład czterech sztuk wy­
stav;r:onych przez Euryp idesa w agoni , w którym poniósł zd.e ­
cydnwaP.ą klęskę , bo tak rozLUn.iano przyznanie o t atn:iej, trz -
c1ej nagrody. P oeta mia ł j uż wówczas, w roku 4.31 przed Chr 
.iakieś pięćdziesiąt cztery la la . ięgnąl w tej sztuce do t ego sa­
mt:?g() kręgu milow, od którego zacz· ł przed ćwierćwieczem swą 
lwnrrzośc dr matyczną, do wielkiego mitu o Argonautach. 

I riacze.i niz w przypadku Alkestiti, szło tutaj o podanie bar­
ci-.0 star i bar zo znane w całej Grecji, legendę, której li te ­
. 1c1< z c:";wiadczenic, i to znamienne, mamy j uż w poemacie 

omerow rn1 . Wiersz Homera · 
Argo pasi melusa par Ajetao pleusa ... 
Argo w pieśniach słynąca, od Ajetesa płynąca ... 

p GZWllln przypuszcza ć, ze j akiś poemat o Argonautach istniał 
ptzed poetami Homerowymi ( później było tych Argonauty'· 

iele, z mtjs.łynni jszymi i jedynymi zachowanymi „Argonau ­
tykami" Apolloniosa z Rodos z epoki hcllennistycznej). Cyto­
\Va ny wier z wygląda jakby przejęty z dawnego eposu, a r ym, 
n ecz rzadka \v poezji :greckiL .i , cu ;sta na tomiast w magicznej 
inkanta c:: ,i i , pozwo l ł badaczo\ i t e.i nie zachowanej przedhorn -
r nwe,i l ite ra tttry rnl pnyp uszcze n ie, Ż t:' był to może poema 
i 1agiczny, w któr rn n a pewno mówiło się o czar< eh M edei. 

Bo też p i erwszą czarodz i ejk ą, czy , ,ieś li k to w oli , czarowni.cą 
g n:>ckic j literamr y jest Medea , córka króla Kolchid y mi d Mo ­
rzem Czarnym, A_jctesa. Czarami pomaga .Jazonow i w zdo ­
byc iu złotego runa, czararni odmładza jego starego oj ca , iso ­
n a , prcil\:tykami czarowniczymi nakłania córki nikcz -mnego 
stryj a Jazona , Peliasa, do nieudanego magicznego zabiegu , k tó­
ry kosztuje życie ich ojca (o tym właśnie ostatnim epizodzie 
opowiadała wspomniana już pierwsza, nie zachowa na, szt ·a 
Eurypidesa „Peliady"). Po tym mordzie .Jazon z Medeą rnusieli 



uciekać z Iolku. Przybyli , poda je mit, do Koryntu. I tu zazębi · 
si podan ie tesalskie z podaniem korynckim, któr e też miało 
swoj ą Mede . Ta M d a była królową powołaną na tron po 
wygaśnit~ciu linii daw nv h władców, m iała zieci z Jazonem 
i c 1cąc t zapewnić n i cśmiert lność ukr. wała je w świ tym 
przy by tku Hery. Przyłap , wał ją na tyn1 ,Jazon , dochodziło do 
sporu małż nk.' w . naj pi rw J azon , później Medea puszcz li 
Kor nt . .J eszcze inna wer j a. tłumaczyła s tary obyczaj (zgodnie 
;: którym, jesz ze naw et w U w . przed Chr . s i dmiu hłopców 
i siedem dziewcząt z na jl pszy h rodzin k orynck ich spędzało 
r k w S"lHtuarium Hery Akra i (jako pokutę Kor . n tyj czyl<' w . 
którzy n i"gd" zabili siedmiu ;yn ' w i siedem ór k władczyni 
-trucicielki . Tciki tłuma z nie i truej ącego, a niej asne~o o y­
cza ju a i t i o n (tyle co „prz czyna") , jest stałym m otywem 
gr ck.iej l iLra tury. 

Z tych poda1\ zaczerpnął temat Euryp ide . M it 0 recki n : był 
a tyl·ułem ;vi~r}, nie kr<.;po\·vał wierzących szczegół· mi, vy­
stępował n iC'j ·dnokr tnie- w prz różnych warian tach, rn zna 
było wybieral: i naw t prz rabiać. wersje. Eurypides nie w, hal 
i" lu i gdzin indziej, prz~d wprowadzan i m istotnych p zc­
kształce1\ uzt sadnionych dramatyc ą int ncją. I on właśnie 
u ct: nil z mądrej Medei, ML·dci czarodziejki, Medei barbarzyn­
ki -dz i,, ·iobójc:i·vnię w tra d h, któr z całej jego t ĄTó 1 ·c7uści 
11njwi kszy wplyw wy,varla nu potomność . 

W latac·h, z których posi damy jego pierwsze zachow 1t. 

ul\ -or~ , dram. t. Eurypidesa poświęcone są najcz ściej anali za·· 
. l raw mał7:<'11st v i miłośc i , rozpatrują przer izn przypadki 
t.wiązhl\v mężczyzny · kobiety. nil.: wahają się nawet - m 
z o r~zt• 1 iu k tms rwutywnych krytyków - przed analizą a­
wlogiczn t.:1 pn. padknw LH:7.Ucrn. W historii wygnańców z Io1-
J- 1 w Ko· ' nci ·, Grek Jazon i jego barbarzy1iskie.i zonv lc­
c!L i. d::>slrzq~ł poeta p oblcm wyjątkowo psyc logiczni in c-
1 csując~- . P1 ~>żn'i i (g •styczny. jak tylu mężczyzn sceny eurv­
pidejskie,i. ,hi.vm zv..iązan) 7 Med ą złożonymi v K olchidzie 
przy·i _g;..mL ojC' 1 c jej dwu synów. t<•raz wygnany 7. domu tu­
kcz. ma w Koryncie okazj ę zysL1rua ręki młorłej c..:orki kró­
l \\ skiP j i. łatwo zapomirn1 o zobowiązaniach l tórc mo a sie 
ni licz. · '. Trz\ ba pamiętać:, %e w o zach Greka tej poki · 7' ' ią~ 
z k małż 11ski z nii:- Greczynką nie uchodził 1igdy w wa.iny. 
podobnie zr szt;.; (zwróeil n a to uwagę wybitn ' Iilolug angiel­
sk i Gilbert Murray ) iak związki mężczyzn z knijów „cyvvilizo­
w~.n):ch" 7 kobie am i z k <..i ·w „b rbarzyńskich" w c iąg u tylu 
wiei ow misze.i kultury . .J azon nie tr oszczy si ę właściwie o nic 

poza sobą, jego deklamacje o trosce o dzieci nie przekonywały 
chy ba ani jednego widza. Ale - w id z ate!lski l ubował się w 
agonie , sporze, dla tego też użyczył eh tn ie uchu r rgumentom 
obu st ron wielkiego sporu, nie moż m., t ż być pewni, czy 
n iek tó re z n ich, dla nas wręcz zabawn , jak ofizmat 'J az na 
o wd zi >czności , j aką mu winna Medea . którą ze świata barba­
rzyńsk icg przywiódł do świa ta grt:·ckie j ku ltury i w nim ro7.­
slaw il, n ie tra fiały jedna k t ro h do pr7.cko nania prz na jmn i .i 
cz ,sci słuchaczy . N a tle , łytk i ego zm u p rtn ra Medea, 
t<1k odm ienna od kobi 't, ja! i zna l i aprobował widz ateń. k i, 
nie w cieniu m ża , nic zawsze n i~dorusfa i niepelnoprawn . n ic 
mają ~1 s ł użby męż ·zyźni za .i ~d . ·ny c I życi , 1 cz dumna 
i am bitna , ak tywna jak mężczyz a i o ·1 •ż ak tywniejsza od te­
go rnężczyz y, „mądra" , a.l wyzy !·ująca .·wą mądrość. w służ­
bie nieokid;m an eh pas:ii. Nik t przed nią nie powiedział w teat­
rze g r ckim tyl ' gorzkiej p n rn d. o lo i · ~r ckitj kobie tv, o 
n ałżel1stwie i stosunk u do męża . Żadrnt inna p stać dra~atu 

n te dokonała t ak okropne j zbrodn i nie w pl'zystępi szalu, jak 
l~e rak les mordujący wl~1snL· d zi eci \ innl',j sztuce Eurypidesa, 
aic z prcrncdyta · ją i zim n. rm planem, choc nie bez wahnnia. 
.Jazo_na r~1 0.i-:e ~edea L godz ć najdotl liwiej , w sobi samej za­
trzec zw1 ązek z n im najpelniej . mordując dzieci, więc m ordu­
j•.: dz·~ci. Argument o chqci uchronienia kh od z mst ze stro­
ny . m i szkai\ców Koryntu z ~i p'erw.·zą 1.br dnię, zgładzenie 
krokwny lrn r yn ..:ki j i jej ojca, j t tvlko uboczn . Reszta n ic 
b: ła juz dla Eurypidesu tak ważn a, ni" ·te ra ię ·o jakąś bar­
dzo logiczną motywa .'.i ę db wpn wndzenici na scenę wędru .i ą-
ego prz ~z Kor. t Atgt.: t ·o . ktur y zapewni Medei schroni ni 

w :'i.~enach (tu. była dobra ol'azja do poch\ ·1 y ateński j gościn­
uosc:) . ~ .urn~ ·1_c M ~ee;: ze :sceny zap ząg smoków jak w czaro­
dz1~.1 kteJ ba ·ni. Wazna jest p ychologia. czy to w wiellcich par ­
tiach d ~logu, czy ~v jl dnyrn dotknięc.iem zazni;lczonych rysach, 
J:lk: c och„ reakcJ .Tazon~1 n::1 kropne wieści, odruch 0 goi­
s1 yczncgo lc;ku . 

Czy ona ·hLe j~szcze mnie zabić'? 
, Wielki . pię i~ uc~ć t ~o ud:umaty-.ww nego mitu maj ą 

za_ tł~ dorn, JUZ ,n 10 rolcws.k1, choc pewm zamożny, w prologu 
'\\: idwuy p~rE; sm~, starą ~1ashmkę Mcdvi i Wychowawcę dzie­
ci „ azona ~ Med 1, o s topi il. niżej w trngizm ie, przybliż n eh 
2 <) _to do ~Vldza . Ale i am spór .fazona i M ·dei, dyskt.1sja zawi -
re .iąca w1eczn · a1·g umenty obu płci przeciw sobie, da· al w i­
d ZO \Vi o~na l eź_ć na s ·en ie kl imat zna.i orny , d 1 :iowy ni c.mal, n ie 
tak wzmosły Jak u poprz~dnik ) w Eurypid Si'! . Po»' iedz i.a ł ktoś, 

' . . . . . . 



Ż (' „Eurypides w . row z ił na scenę wł asnego widza". Ary tofa­
nes mia ł mu to za zł , my nie. 
Osobą zbiorową zasługuj ącą w tej sztu e na wyjątkową uwa­

g jest Chór . Choć to kobi et z Koryntu , wygn nk a Medea 
umie sobie zapewnić ich sympatię apelując do kobiecej sol idar ­
ności, i oto ta sympatia przerodzi się w ciągu sz tuki w arozę . 

Dlacz go nie poznali s ię w ted na tym wielkim dramacie st, ­
dziowic agonu i widzowie? Nie wiem. , jakie ;v raż nie robiła 
cała tetralogia, ale jedno pewne. :i:e takie pokazanie p roblemu 
było szokiem dla wyobraźni przeciętnego ' idza att ·iego, 
·więc i przedstawiciela widowni , ędzi.ego agonu. Widz . rech 
- świadczy nam o tym choćby rystofanes - szuka ł w ·a­
gicznej poezji l kcji moralnej. Eur 'pides dawał tyl o lekcję 
~1utentycznego ż. cio.. 
Wpływ sztuki wymi rzyć możn przeróbkami i naśladow­

nictwami. Po Eurypidesie powstało jeszcze najmn iej pięć grec­
kicl trag dii o Medei ( o do jedne: z nich - Neofrona - istnie­
;j P nawet spór . zy n ie była wcze'ni jsza i czy nie zapożyczył 
się z niej E m ypi e ), przerobił Me ę dla se n. r mskie j ar­
chaiczny poeta Enniusz, napisał „ 'ledeę" ( też nie zachowan'_ ) 
iwidiusz. Zachował się okrutniejsza od Ltrypidesowe ·, ni 

stroniąca od makabry „Medea" Seneki. Ona też - łacińska, 
a więc dostępni jsza, wydała liczn ' otomstwo li terackie kil ­
kudziesięciu ztuk aż po wiek XVIII, kiedy znów zaczęto chęt­
nie sięgać do wz ru greckiego. Jednym z najciekaw zych pra­
ccwań mitu w lite raturze now"Ż" tnej jest „Złote runo" a u­
striackit:go pisorza Grillpar7.e ·a. 

U nas ,,Medef,'." tuma zyli Węclc' ki, St. Grabowski. Butry-
mowicz, Kasprowicz. Najno\' ·szą nol 1• • T .deę, dramat ~x trzech 
a ltach, dal .Jun P rancow. I-i (1 

J erz Łanow ki 

r ADErsz ZlELl ~TSKI 

\V POMROCE ZAMIERZCHŁYCH CZA Ó\.\ .JAWI SI~ 
KOBIETA. której rysy pozostaJą na zuwsze wyryte ' pamięci 
hlżdego. kto ją ujrzał choćb. · raz jeden. Ponun zaciętość ma­
l u je ię n· jej bladej, pięknej w swej surowości twarzy, oto­
t.. zonej falami czarnych włosów. Ponury upór bije z jej czar­
nych głębokich oczu, połyskujących posępnym blaskiem spod 
równi czarnych rzęs. Nie dziwi nas, że nerwowym ruchem 
: ciska w dłoni sztylet, kryjąc go w fałdach swej czarnej sukni. 
To Med a, dzieciobójczyni przez zazdrość. Miłość. zaz roś , 
zbrodn ia - wszy tko to ucieleśniło się w Medei. 

S tworz., l ją Eurypides. Nie jest to jednak kreacja podob a 
na przykład do Mickiewiczowskiej Zosi. Zosia nie istniała w 
ludzkiej 'wiadomości przed Mickiewiczem, gdy tymczasem Me­
dea - na długo przed Eurypidesem - była heroiną znaną w 
m itologii i po zji gr cki j. Nawet dzieje jej były tam opowie­
dzian e mniej więcej w t ki sposób, jak to uczynił poet w swej 
tragedii . C · rk a Ajetesa, króJa Kolchidy, zakochał się w ,Jazo-



n ie, nieustraszonym w odzu Argo na utów . i pomogła mu w zdo­
byciu zło tego runa. Opuściws zy ojca i kra .i rodzinny , uci ekł a 
z Jazonem k tó r j ą poś lub ił. Gdy zos ta ła ma tką dwojga d zi 'c i, 
J zon porzuc· · ą ja o pochodzącą z plemien ia barba rzy tl.cńw 
i ożenił s ię z c"i rką k ·óla K ryntu. Medea , z ran ion ~i w swej 
miłości , opętana zalaną zazdrośc i ą, zemśc i ła się stras iwie na 
swym niewiernym mężu. Oto co opowiadt n o p rzed Eury pide­
sem. Czyteln ik zaś, znający w<\ te · wej traged ii, moż 0 ze z u­
mieniem pylać , co też E uryp i s m<'igł je zcze doda" do mi tu 
tej ponure j bohaterki? 

Odpowiem więc, że doda ł jt: j yl ko jeden rys, lecz rys d c•­
cydujący: on pierwsz.: ucz nił z Medei zab · jczyn ic; h snych 
dzieci. Dla nas Medea jest przede w zys tkim dz·it: iobójc;wni ą 
przez zazdrość , oto powód, dla ktr'irego mam pr J. wo nazwać 
Eu~·ypidesa twórcą tej bohaterki . Rozważn y t ·r ;1?: samą istot~ 
zmiany wprawa .~onej prz 'Z greck iego pisarza . 

Zal ochana kobieta dowi;c1duje sili, że utro ib serce swego 
wybr anego, który ją z.drad;: i ł. Niena viść jej zwraca się oczy­
wiście przeciwko rywale , przeciw ·obicric, Hura skradła jej 
miłaść ukochaneg . Niech więc zgi nie rywalka - • przeszłość 
odżyje, wszystko po f lJCi do n rmy . 

Taka je t w podaniu - zresztą ni' p twi ·rdzona przez n aszą 
trag dię - dawna kochanka Jazona Hipsypi l . któ1" prze­
konawszy się o jego zdradzie - pisze do niego: „i: Iógłby · spo­
kojnie przy nmie pozostać nie dlatego, że jest ś t go godzien , 
lecz dlatego, że mam zbyt ·zuk scrCt:' . Ale krew rywalki spad­
łaby na mnie i na ciebie, pon iew· ż jej wdzięk i kradły mnie 
z twej miłości". 

Stajemy tu wobec uczucia zazdrości względnie słabej, dają­
cej się jeszcze ukoić miłością do t go, który zazdrość wz u­
dz:il; gdy jednak zazdrość się wzmaga, wówczas uczucie doz­
nanej krzywd bierze g, rę nad m i ł oś ·ią i przeradz< s ię w nie­
nawiść. Żądza unicestwieni zwr ca J' również prz ciwk tej, 
któr stała się przyczyną nieszczęści a , l ecz ów wtórn„ wątek 
nic jest już konieczny; to mężczyzn ci , niegdy·· koch ·rny, a t eraz 
znienawidzony, staje się głównym przedmiot n zen sty . Taka 
b. ·Ja Medea przed Eur)rpid se : ,Jor zucona przez męża, któr. 
prz kł. da nad nią k..,iężnicz.k K oryn t u , t ruje równ ież tę ostat­
nią : lecz prawdziwym i ponurym zw_ cięstwem Medei jest za­
bójs two samego J azona , k tór :i ,vciem płaci za wy rządzone 
j j zło . · · 

Jeś li -- na ogół - trzeba dość gwałtownej namiętności , że­
by rękę człowieka uzbroić przeciwko życiu drugi j istoty, j eśli 
trzeba .i eszcze silniejszej nami tności czy zazdrości , żeby wy ­
brać jako ofia rę nie rywalkę , le cz mężczyznę niegdyś uwiel­
bi n oo - to ja że pot żne m usi b. ć uczucie, które zwraca 
„ ię przeciwko dzieciom , wspólne j rękojm i i owocowi miłości 
te raz poniechane j , uczu ie, k tó re skłania odepchniętą kobietę 

o podniesien ia r k i na to , co .i es t jej c iałem i krwią, dlat -
go ż w idzi w tym również ci i krew tego, k tóry stał ię 
żród ł m jej ni szczę ' cia ? 

Tę zazdrość kobiecą, zazdrość posuniętą d skrajności i tchną­
cą nadludzką si łą , odmalował w swym dziele Eurypides. Ot 
dlaczego jego Medea przesłoniła nie tylko Medeę jego poprzed­
ników, lecz w ogól wszystk ie postacie kobiece wszystkich cza­
sów wyobrażające ową niszczyciel l ą namiętność, która staje 
się zgubą dla innych i dla n iej samej. Do komentatorów jego 
tragedii nal ży pasjonu j ąca misja wyjaśnienia i zanalizowania 
psychologicznych p rzyczyn tego skrajn go napięcia . 

... ) Bohaterk a nie od razu myśli o zabiciu swych dzieci: praw­
da, że zdarza się j j od czasu do czasu prz klinać je w przystę­
pie gniewu; ale nosząc się z zamiarem zemsty, my 'li przede 
wszystkim o Jazonie i o tej, która ukradła jej miłość, a także 
o je· ojcu. Groźby te do ho zą do u szu Kreona, który l ękając 
ię czar odziejki, wydaje polecenie, by natychmiast opu ' ciła 

Korynt. Król nie jest jednak „tyra ro" . Medea prosi go, by 
j ej udzieli1 jednodniowej zwłoki nn przygotowania do podróży; 
Kreon zgadza się i wtedy to Jazon udaje si do opuszczonej 
kobiety. · 

Ich spotkanie to agon w stylu Eurypidesa, k lasyczna kłótnia . 
Medea czyni Jaz nowi gwałtowne wymówki, Jazon się broni . 
W jaki sposób? Energicznie odpiera zarzuty stawian przez 
d_awną żon . Nie, nie, to nie przez miłość do księżniczki porzu­
ci ł ~ede. , to n ie dla tego, że ją prze tał kochać. Jego praktycz­
ne i realistyczne usposobien ie nie je t skłonne do tak rozumia­
nej uezuciowości. Porzucił ją przez miłość do swych dzieci b . ., , , . 
m zapew~uc pro/szłosć obok b r aci, to znaczy obok synów, jacy 

n: r~dzą się z k iężniczki K ory n tu. Oczywiście myśli też o so­
b1 i o Mede i, ale właściwym cel m są dla n iego dzieci. 

Musimy pamiętać , że p otomstwo jes t dla .Tazona sprawą naj­
większą . Gdyby M edea uwierzyła jego słowom, zem sta pr ze­
biegałaby logicznie. Ale tak s ię n i stało. Medea m u nie wierzy. 
Troska o rodzinną solidarność jest argumentem , który nie mo­
że przekonać córki Ajetasa i siostry Absyrtosa. Jazon, wbre\ 



tl.mu, co powiedział, pozosta.1e dla rneJ n iewie1·nym mężem . 
któ ... y ją zdradził dla pięknej księżniczk i K oryntu. Po jego 
odejściu Medea u twierdza · ię jeszcze m ocnie j w tyn1 prze­
:onamu. 

1 oto L\jawia s ę człowi ek . któr y zmienia jt:j p rz konanie, 
lapl!wne dlatego , ż wcale nie mc takiego zamiaru . .J~s+ nim 
Egeusz. król Aten. Był w Delfach, by zapytać· bóstwo o przy­
czy-nę bczpłodnosci w swoim małż ństwie. Gorąco pragnie mieć 
dzieci - „pragnienie t o stało się j ego obsesją' ' . Bohnterka pa-­
tr7,ąc na niego , uświadamia sobie, że są męzczyźni. dla. których 
małzeństwo nie jest celem, lecz środkiem d cel u. A więc .Ja­
zon powi~dział jej prawdę . W obliczu tego objawi •rua .i j id a 
zemsty przybiera inny kierunek, zamierza ukarać Jazona przez 
te własnic istoty, które przekłada nad nią . Przekonann, ze dzieci 
sa mu droższe od niej i że to one są przyczJną. dla którei ją 
ponucił, postanawia wziąć odwe unicest •iając j · i poz wia­
Jąc go nadziei posiadania dalszego potomstwa. Zabije więc jego 
małżonkę l swoje własne dziec1. Jemu zas po"woli .~~·ć, by 
odczuł całą nędzę swego złamanego istnienia. 

Taka jest nowa koncepcja Eurypidesa. Jak widać. po~łnio­
ne przez Medeę d ieciobójstwo stoi w logicznym ZWlązku z .­
budką. ·tora skłoniła Jazona do porzucenia żon:v. Koncepc.1a ta 
odpow~ada wielkiemu ideałowi, jaki przyswiecał współczesnym 
Eurypidesowi Hellenom w odniesien iu do znaczeTlia rodzmv i 
jej ci~łości. Naśladowcy poety greckiego, blizsi na:::-zym cza­
som, me hołctują już tym ideałom . Solidarność rodzi.n.na i dzie­
dziczna więź pokoleń nie ma już dla nas aż tak wielkiego zna­
czenia Zastanawiamy się raczej nad problemem .i ednostki jako 
takiej, nad zmiennymi kolejami j j losu , nad jej osobistymi 
przeż ci.ami . 

Medea intrygu je nas jako dzieciobójczyn i, jej ponury, prze­
rażający i dernQniczny urok pobudza naszą wyobraźnię , ale do­
~agal?y się innego wythunaczenia zbrodniczej nami tnośc1 i 
meo~ełznan i zazdrości, która ski erowała j j sztylet przeciw­
ko ciału z je.i ci ł a, przeciwko krwi z jei krwi. 

L„ Legend a o zło ty rn r un ie' ' 
Wydawn ictwo L :terac ltie . Kr <:tkó w 1972-j 
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STANISŁAW WITKACY 

MEDEA 
C h a < k t , , r y u s '1 b. Nad całą trag cli . JfUJ wielka 

postać .1edei. J st to jedna z naiwiększych kreacji dramatyc-z­
n eh ::S :ata a w galerii razCJW duszy kobiec j Eurypidesa 
mozt! naj łębs7.y i naj.-wi n ejsz.' MedP;i jest silna i rozumna. 
I-;.ozwiJa enci: ct1ę 1 przeraL.a jącą bczwzg ędnośc , ni waha się 
,_kupić ruiny dómu. wrogów zgub. wł:isn ~go d mu. J t w n~ej 
demonic:zna polega na ię ności i demoniczna wj l o· ć. ... iP 
ezuj • i 1'ZC czyn ku ... ni p czynie kruch '. )he działa 
on··· na zimno lec-.t: p i . pu ~~m i miętnosci. Prz · tym 
w_zystk1m n.t:' nrzestajl' byc rnbietą, czuj cą głęboko i ubtel­
n· . K b r cosc: .i-j widać ni tyle z tego, że iakiś cza:. Jest nie­
zdec) do\.,.·an<. co do rodzo. j u zemsty, j} ż nil'zdolna j t w trzy­
rnac. s1 od c„ynu, któ„ego ni S't:LZPSne skutki widz~. że , rięc 
nai;u~tnos<.: jej silniejsza .iest od niej, i ze z ko Leą przenikli­
w sc1ą odgaduje n dznc rachub. mkc.t.cmn ·go męża . Bohater­
ki tragedii Sofoklesa nie zmieniały pła.nu. tak jak to czyni Me­
dea . Meaea jest barbarzynką, co podnosi sam poeta (Jazon 
powiada wyr~żnie w. 1340, że Greczynka nigdy by nic takiego 
m e b~'ła zrobiła ) - na s c.: enie miała strój azJatyc - , jak uczą 
por'.uuk1 - ule barbarzyńskość je j objawia się jedynie w więk­
sze] . gwałtowności i bezwzględności, w prz biegłości w ukry­
w am u. 1, wykonaniu planu , wresz ie może w wyrafinowanym 
okruc1e_n stwte t ego planu , bo zresztą Medea po jęta i przedsta­
wiona .i cst czy sto po gr ecku a więc po l udzku . Jasna świado­

mość tego, co ro bi , n i op uszcza jej ani na chwilę : wie on a , 
że po dokonan iu zemsty dz i ~ najnieszczęśliwszą z kobiet. 
Problem psychologiczny wszechpo ęgi nam 'i tności, pogrążają­
cej człowieka w zgubę, byle nasycił nami tność, n igdy nie był 
przedstawiony z więcej tragi czną siłą. Medea kocha dzieci na j-



,2zulej , i1le mając do wyboru między dwoma sprzecznymi uczu­
ciami: miłością macierzyńską i pragnieniem zemsty, po strasz­
liwej wa lce wewnętrznej w y b ier a zemstę . M deą nie kier u je 
za zdrość , córka K reona jest kobie tą pospolitą, a .Jazon nie czu­
je d la przyszłe .; ~ony mi łośc i . Medea walczy jed ynie o swe 
prawa mał:i:onki. m ierć: dziec i będzie dla niewdz ięcznego mę­
ż ~1 najdotkliwszą ka rą , bo zatr uj e m u al e da lsz zycie. Medea 
n ie kończy samobójstwem, raz że n i pozwa l ał nd to mit, któ ­
ry każe .i ej żyć później w Atenach , p owtóre. i przez samobój ­
stwo uwoln i łaby tylko wrogów d swei oso by i sprawi ła im 
rado· ć. Medea jest naturą męską , .i a l aischylosowa Klytai­
mes t ra. nieubłaganą p o powzięciu p ostanowienia, panującą nad 
sobą. przeprowadzajacą plany z całą siłą ducha i energią woli . 
Miłość j ej wygasła, a zamien iła się w żądzę zem sty, panuj ącą 
nad n i . dc>spotycznie . T żądza z m sty podsu wa jej uda w anie 
dla osiągnięcia elu. Ani dawn milo · ć, ani litość nie wstrzy­
muje Jej od zynu . Dopiero w scen ie z Egeuszem w idzimy w 
niej ludzkie ~trony. Część środ l"owa muluje ją jako słabą ko­
bietę, w początku sztuki a zwłaszcza pod jej kon iec widzimy 
w n iej t ·lko demonizm. 

W ,,Medei" cha rakterem h er oicznym .i est jed nie postać bo ­
haterki , reszta osób to ludzie codzienni, od nich tym więcej 
odbija wielkość bohate rki. "wietn ie narysowane są zwłaszcza 
postaci .Ta;c.ona i jego obl u bienicy . 

K r ólewna koryncka , Glaukc - w t r agedii n1 ' znajdu j DlY 

jej imi nia - nie pojawia się wcale na scenie, mimo to pozna­
jemy ją do gruntu. Jest to k bieta zupełnie pospolita . Sam Ja­
zon nie łudzi się CQ do jej wartości , charakteryzuje ją słowami. 
„kobieta jak: szystkie''. Dla dz.ieci Jazona nic czuje współ­
czucia: pociągają j ą je dy nie t roje i klejnoty. Nie więcej od 
niej wart j est i .Jazon, zjm ny a nawet cyniczny egoista . Odpo­
wiedź j go n a wyrzuty Medei ma rysy sofistyczne (w. 548 n .· 
„co przynosi korzyść , nie jest złe" w 601). ,Tuż to .„ (1góle 
wszyscy mężczyźn i sztuki są ludźm i pospolitymi. Kreon jĘst 
człowiekiem bez serca , srogim, twardym i samolubnym, a 
Egeusz mężczyzną dobrym wprawdzi , ale słabym , człowie­
k iem, którem u Medea w niedalekie.i przyszłości narzu i swoją 
wolę . Stronę 'iede i trzyma nawet chór kobiet k orynckich -
r ys świadomy i zam ierzony przez poetę , jeżeli stara się on od­
wieść ?l/Iedeę od jej plan u zemsty n a władcach k rynek.ich (w 
811 n. 81 6, 818, 846 n n) t o poe ta wprowadza ten r ys w celach 
artystycznych, chce on izolować bohaterkę , by tym wyraźniej 
wystąpiła jej nieugiętość . W akcji chór nie bie r ze udziału. 

Budowa sztuki była podziwiana po wszystkie c1asy. Znako­
rni tą ekspozycję stanowi monolog piastunki. Pocz ątek jego spo­
tvka się z pochwałami już w starożytnośc i . Ak cja sz tu k i j est 
prosta , prze jrzysta i jednolita, dąży ona do końca z _ni~dpar~ 
t ą koniecznością . .Już z początku czuj emy, ż e sta nie się cos 
1-:roźnego, że porzucona małżonka zemści się w spos~b s trasz­
ny. Wyrok wygnania , w yd a ny przez Kre~na, 1?rzysp1_esza w -
kon anie zam iaru i\IIedei i zm usza j ą do działama w ciągu t ego 
s::im ego dnia . P rzybycie Egeusza jest jedynym zdarzeniem przy­
padkowym w sztuce, ściągnęło też n a siebie naganę Ąrystote­
lesa . Ale najpierw był.o ono dane przez t radycj ę, owtóre prz, -
byc ie to było niezbędną podstawą dla dalsze~ n.kc j i, bo rpraw­
clzie i bez n iego Medea mogłab. po dokonamu zemst uc1c:c na 
.c.wym pow ietrznym wozie, al re alizm dramatyczny wymag'.1ł, 
by widz wiedział, gdzi Medea znaj dzi - schronienie. Z chwilą 
opuszczenia sceny przez Egeusza plan M d i jest g~tów . . Po­
r zuca ona pierwotny plan zamordowania Jazona, zamiast mego 
padną ofiarą dzi c i. Odtąd akcja rozwi ·a się z nieubłaganą 
konsekwencją. By śmiercionośne dary n i obudziły podejrzeń. 
Med a wysyła je przez dzieci , pod pozorem, że pragnie uzysk~ ­
nia dla nich ofn i ęcia wygnania. Aby zemsta wywarłu wrazem e 
więcej w trząsające Jazon musi ujrzeć swe dz ieci zabite, nim 
j , M ~dea uwiezie na waz.ie. Bez wozu ucieczka Medei spośród 
~nogów była n iemożliwa, bez niego Medea byłaby niechy bnie 
7..t:,Ubiona. a śmier je j przyn i osłaby tylko radość wrogom. P <- ta 
musiał w iec tu pójść za m item i uciec się do cudowności. Cu­
downość występuje poza użyciem w zu jeszcze w darach db 
oblu bienicy i jej o jca , ale w tych występuje poza sceną . Poza 
demoniczną postacią bohaterki mamy w sztuce dr" met mało­
mieszczański, mąż porzuca pierwszą żonę dla zdobycia bogac­
t va i znaczenia przez n ow' małżeństwo, żona porzucona mści 
si ę w sposó b srogi . - W zmiallie plan u zemsty należy u patry­
wać nie tylko naturę ko biecą . ile od bicie falawan ia gwułt w ­
ny h ucz uć . Akc.i a sztuki u rywa się nagle. 

A rtyzm. Sztuka robi wstrząsające wxażen ie swą prawdą 
w cv ęt rzną. Poeta maluj namiętno c· ci i życie czys to 1udzl ie , 
a prz.erazaj ącą msc1wosc Medei m otywuie psycholog icznie . 
Sławny mon olog Med i przed zamordowaniem dzi ci w ykazu je 
sz tukę , k tórej tragedia gre cka do tąd nie znała: poe ta w nika 
głęboko w fa lowanie uczuć kobi e ty, szar pan e.i namiętnością 
zemsty a hamowanej miłością macie rzyńską. Ucz ucia ni na­
wiści ku wrogom, pragnienia zemsty, miłości d zieci przel wa ­
.ią się tu w duszy Medei .iak spiętrzone bałwany. Scena ta na-



leży do na jbardziej porywających i wzrusza jąc: rch scen teat r u 
w zystkich czasów. - "\i 1ym owa dram a tyczn a sztuki j est ś 'łiet­
na; występuje ona w m on ologu p ia t unk i na począ tku sztuki , 
w m wach Med i , zwłaszcza w mowie do ,Ja zona (w. 465 nn ), 
przede wszystkim jednak w m onologu jej p rzed sceną mordu 
i we wzruszaj ącym pożegnaniu z dzi ćmi. Pieśni l iryczn • są 
mniej wybitne. 

Mit. Wyprawa Argonautów sławna była JUL w czasach . Odysei" 
Homera. Ale imię Medei pojaw·a się pienvsz ; raz dnpicrn w Teogoni i. 
Poeci cykliczni opowiadali dalsze lo y Jazona po powrocie do Tessalil. 
Osob~ Medei złą c zono :'. Ko ryntem w VII " .. E i.k. Eumelos w epos ~v. r; ­
im . .Knrinl.hiaka" opowiadał, że Jazon z Medeo. panowali w Ko-:-yn ­
cie i że p żnie.i małżonkowie się rozeszli . - Z cza.em zau:ęto uważac 
ucieczkę Jazona i Medei do Koryntu .1.a sk•Ltck zamordowania przez nią 
starego Peliasa w Tessalii. - Główne ry ~· osnowy sztuki Eurypidesa 
znajdowały się jui u eplka Kreophylosa. po\ ·:adał on. że ~ 1edea otru­
ła króla korynckieJ("o Kre na, że uciekła do Aten ~arnies.z.ka!a u Egeu­
sza . Krewni Kreona z zem Ly zgładz:li jej dzicd. - Opo\v\ada'l.ia t 
oparte były na podaniach swiąt:li kor\;nck1cll. Klika ś"i t: · ń mlak• tu 
być założonych rzez Medc ·. Za czasov.·· Płluzanjasza p1)kazy\,-an tu 
jenczc grób dz!eci r 1edei, ukamieno\\ an.H·h przc:r. Koryntian. 1 7.ródło 
księżnic1.ki Glauki. Z powodu ~ej zbrodm Kar) ntian d:-.!cri ic:h no-lł.v 
szaty czarne i golone głow~ zwyczaj ten ustał dopiero po zdobyciu 
Koryntu przez Rzymian. 

Na t;m matNiale Eurypides osnuł swą sztuk1.1. pn:ek ·ztałca.iąc go 
znacznie. Dopiero o n ; er ws z. / r o b ł „ C' d t m o r d c r t z ""­
n i ą dz ie!.! i. a tym '."a mym nadał. 'nilowi charakter p:awdzlwiP tra ­
giczn) . Scholia do ,,Medei" 10 zachowały anegdot ' ucznia !'\.•;. starcha, 
Parmcnisłal, ie Eurypides otrzymał od Koryn tian 5 talentow zn to, b:-.· 
śmierć dzieci Mede! zwalił na ·eh ma k · .. negd ol.a Jest oczy\\ iscie ez 
wartości. ale uczy, i. · przed Eur:vpi<i' •ct:m :>lledea nic była morden.:zYn ią 
dzieci . Zdaniem naszym Parmeniskos zaczerpnął swą anegdotę z jakie­
goś żartu komika . Przeksztakając mit, Eurypides kierował się wzglę­
dam: dramatycznymi.. . 

Opowiadanie gońca o wrę:zen i u dar<•w i i d1 k utku jest ró,.•:niei n ­
wencją Eurypidesa. 

.,Medea" n ie była pierwsza sztuką . w kLóre j Eunrpides wprowadz 1 na 
scenę demonlczną czarodziejkę kolchijską. Już jego p ie?rwszy występ 
d ra matyczny „Peliady" (J.5ii l, p"zedslawiał . jak ~( rki P ellasa zabiły >w -
go s arego ojca za namową :Vk dei i r zuc· i. · pokraj a ne c i ało jego do 
koUa. by go odmłodzić . W E~euszu, 1-tóry pod wzgh:dem treści b~·ł kon ­
lynuac;ją n asze j szt uki , Medea, ucic:klszy do Ate n i zam ieszka wszy w do­
rnu Egeusza, in trygowała r n .eciw pasierbowi Tezeusz.owi i usiłowała 
gc otruC. W nbu sz lukach M1.:dca była \.vi ęc ch ara kterem zbrpdniczy m. 

l,.Tragedia grecka"' 
Nakład K . S. .Jakubowskiego 
L w ów Hl30] 

AR YSTOTELES 

O TRAGEDII 
(fragment) 

\.\ dul sz)'m l'iągu n<1 szy ch wykładow musimy lernz rozważyć 
dó ~ze~o powinien dązv-c i czego powinien unikuć poeta w kom ­
poz cji fabuły ; następnie .i ak imi ś rodkami można zapewnić 
lrag dii osiągn i c;>cie wtasciwego jej ,•fektu. 
O :ńż doskonała tragc:dfo powinna posiadać kr. „1p z.Tcj ę ni 

prosta . lec z zło żoną i winne. odt w rzać zdar zenia budzące l ęk 
i wsp "kzuci , (to bowiem j st charakterystyczną cech ą. ndtwa­
r7.-tnia w tragedii) . Wynika s':ąd oczywiści . że nie należy orzt.:d­
stawi .1 ć lu dz i zacny ch, k torzy będ •. c poprzednio szczęśl i wi , po­
padają w n iesz częście (to bowie m n ie budzi lęku ani wspól­
czu l'.ia . lecz ohydę) . an i przewro tn .rcb , którzy w. ·dostawszy s i 
z me.zczęśliwej s . t uacji. stają się szczęśliwi - to bowiem icst 
j u 7 całkiem ni t r a g iczne, gdyż n ic posiada żadnej z kon iecz­
nych cech ani n ie zudowala naszego poczucia et. czncgo , a n i 
ni e budzi współczucia czy obaw.. . i(' pow inien też czlcwiek 
z grun t u zły, będ .c pierwo tni e sz częśl iwym popaść w nic­
szczt7ści e - taka bowiem kompozycje zadowala wprawdzie 
uczuci a e tyczne, lecz nie budzi ani współczucia, ani lęku. Współ­
czu cie bowiem zostaje wywołane niezasłużonym nieszczęściem, 
lek nieszczęściem spadającym na człowieka podobnego do nas 
samych. 

Pozostaje wit;c tylko wypadek pośredni: bohater, który ni e 
odznacza się ani wybitną szlachetnością, ani sprawiedliwością, 
popada w nieszczęście nie skutkiem ujemnego i przewrotnego 
charakteru, lecz skutkiem błędnego, zawinionego czy nieza-



wrn10nego postępowania; przy czym bohater taki należy do 
rzędu ludzi zajmujących w społeczeństwie wysokie stanowisko 
i cieszących si ę pomyślnością , jak np. Edyp, Tyestes 1 członko­
vie innych ró n ie znakomitych rodów. Wynika stąd, że d_ob-

r ze zbudowa na t r aged ia w przeciwiet'lstwie do tego , co twier­
dzą ni · k tór z. , powin na mieć zakończen ie raczej pros te , ni ż 
podwójn t: . a zm iana fo rtuny powinna polegać n ie n a przejściu 
z ni szcz śc i a w sz cześci e lecz odw rotnie - ze szcz ścia w 
ni szcz s ~ i to n ie skutk,iem prz w r tności, lecz poważnego 
hłędu, czy viny bohatera, k tóry posiada charakter albo w y­
żej okreslon , ::i lb o bardziej dodatn i racze j niż u jemny. 

Za wyższ:. m pog lądem pr zem awia jeszcze ta okoliczność , 
że po ząt ·ow po ci korzystali z każdej legend , jaka im si ę 
na darzyła , o etnie zaś tematyka na jlepszy ch t r aged ii ograni-
·za si t~ do podm1 nielicznego zas tępu rodów , a jako bohat ero­

w i występują taki postaci, jak Alkmeon, Edyp, Or estes, Me­
leager. Tyr ste , Tele fos itp . w szys tko sprawcy i ofia y grozę 
budzący ·h wydarze11 . 

Tak wygl ąda dosk na ł a trag d ia, skomponow ana zgodni e z 
wsadu mi sztu ki . 

Dl t go nie ł u szną jest kry tyk , za rz-uca j ąc Eur pidesow i, ze 
pOWJ ż. zyc 1 zasad trzymał s i ę w swoich tragediach i daw ł im 
prz \: ażni , ni eszc:7.ęśliwc zakończeni . To jest b w i rn właści­
wa, _iak powiedzi >li my, d roga . Za opinią naszą bardzo poważ­
nie przf'mawia fal·t że p o czas kon kursów d ram atyczny h 
właśnie tego rodzaj u tragedi , o il t ylko są dobrze zbudowa ­
ne, o iągaj ą n;.tjbardziej t r giczuy fekt ; a Eurypides, eh ć pod 
511nym · względam i wykazu je br a ki, u -·hodzi prze i ż za naj­
tragi zni.ejszego z poetów. 

Drugie - wedle innych pierw, ze - m ic js e przypada tra­
ł d ii o podwó.in ·m zakończeniu , j a kie w idz imy np. v „ d. -
sci" : o cłrni nnego dla dobrych i dla z ł. eh . Pierwsze 1iej s 'L' 
zdajl' si 7.a,imownl: ten rodza j z_ wzgl du n n iewyr bion.' 
~mak widowni: p ci bov..Ticm stosu j . ;:;ię do gustu widzow 
i wedle ni •go pisz:: sztuki. Zadowolenie jednak , jakie daj 
t g rodzaju sztuk<i jest t:.'fekt m właśc iwym ni c t le tragedi i, 
·o rac-ze.I ILmvclii. kom eh bowiem na jzawzi tsi w dług 

tradycji wrog·)wie, j<.1k n p. Or -stes i Egi ·t, sta j s i w za lrn l'l-
czen iu sztuki przyjaciolrn i i n ikt z n iczy je.i r~ki nie gi ie . 

Obaw<i i współczuc:it' mogą być wywci ł a n " albo dzi · i wido­
wi skowości , a lbo dzięh k mpozyc ji utworu. Wypad k drugi 
j ,s t właściwy i lepiej świadczy o talencie poety. Fabuła bo­
wiem win na być tak skom ponowa na, ż by obawa i '"' spólczu -

' 

ci e og<-< rnia ły nie tylko tego, który ogląda tragedię na cenie. 
l cz również tego, któr y słucha opowieści o przeds taw ion. c: h 
w nie j zda r zeniach . Tak ie wrażen ie wywołu j np. sama już 
o owieść o losach Edypa . Osiągnięcie t go fektu przy pom c 
środków czys to w idowiskowych niewiele m a wspóln ego z 
szt uk:i i polega na zaso bach m a t eria lnych . 

Ci, któr zy insce nizu _i ą rzeczy nie tyle bud zą c oba wę, .n 
poczwa rne , mijaj ą sic; z celem tragedi i. Nic chodzi o to bo­
vie rn , by trngedia dawa ła jaki ·k lwiek zad wul ni , l ec.:z 

swois te , je j wlaściw . . T c,ż li zaś powinnoś ią po t . jest tara' 
s i~ o t o , by zadowoleni -„ jakie da.i przez odtwarz n.ie, mi ało 
swe źródło we wsp · czuciu i obcwie , musi on w kom pozyc:.' 1 
u ~z,,, l c~dnić pn'. l e w zy. tk im t go r dz ju m m n ty. 

Rozpatrzm ż t raz , ,io k i ze zdarzeń zda j ą si budtić w nas 
o baw "' ja ki · zas nas ;vzn 1szc ją. 
Otóż zdaneni a tego rod za ju muszą rozgrywać si alb 

między przy juciólmi, <i lbo pomiędzy n iepr zyjaciolmi. albo po­
m.i dzy osoba mi sobie oboj ętnym i . .J eżeli ni pr zyjiic iel 7. iJbija 
n ieprz::rja ·ieh1, tu !'akt t en - nzy d kon a n. ' cz: ty lko zami -
r70ny - n ic budz i nnj 1rnic jszcgo w pólcz ucia , chyba o tyle, 
i.0 i 0 rpicnic w ogól nas w zr u ·za. P odobnie m a się spr awa , 
gdy w grę- wch od· ą OS< by sobie ob .i t ne. . żel i jedn::ik ci r­
p i •nia. czy smi re z· dei.i ię sobom l i ·kim , jeżdi np. brat 
zabij i.i - lL b zam ierz- z· bić - br · ta, syn ojca . m atka sy a, syn 
matk 1 t m podobni e - t mki wypadki nastrecwj ą temat, 
kt r~go ' in ien szukać poda. Nic należy przy t m burzyć wąt­
k u p rzekazany ch l gend; chct: prz z o powiedzieć, że np. Kli­
tem nestra powinna umrzeć z r ki Orestesa, a EryiyL1 z 1· ki 
Alkmeona . Poeta jed nak winien posłużyć się własną in w ,n · ją 
i przekazany crnflt llrtystycz.nic opracować: . Co 7.as rozum iem 
pod sło\vi.: 1 .,artystycznie" , z ·az wyJaśniG. 

Czyn mianowide może - jak u dawniejl>zych poetó-v - bvc 
ci.nkunany z p Iną świadom sc1ą, ze zdawani m sobi • sprawy 
z wsz~ stk ic h koltcznosci. Tak · szcze Eurypid ... s przedstawia 
M de . zabijającą l'lwoje dzieci. Morna t ż str szliwego ·zynu 
dokon;,ić bez na l żyt go rozeznania okoliczn ści, a dopiero po 
.i1·go dokonan iu uj· wnia si związki krwi cz przyjaźn i. Za 
pr2. kł a posłui- . ć może ,Król Edyp" So [oklesa. Tuta.i wprn w­
dzie czyn dokonan zos taje poza obręb m właśc iwej kcji dra­
n atu . l .cz równ ież dobrz moż by· prze s taw ion. w ramach 
samej trag •dii ; za przykład pos łużyć moż ~~ „Alkmeon" s ty­
da manta l ub Tel gon w „Zranionym Odyseuszu", Może is t n ieć 
też trzecia ew entu lność: ktoś w nieświad omośc i zami er za po-



pełnić straszl"w cz} . J.orzuca jednak zamiar z chwilą pozna­
n ia ytuac,ii. W ten sp ób wyczerpaliśmy ;vszystkie możliwoś­
ci , ż czyn albo zostaje, a lbo n ie zostaji= popełniony i albo 
zostaje popełniony z Ś\v iadomością, albo :v nieświadomości. 

Najg rszym jest ten " ypad k, _jesli kto· zamierza czyn zda­
jac sobie z niego sprawę i ni pop lnia go; w takim w ypadku 
odczu\ <1m ' tylko "amą ohydę a nie tragizm, brak bowiem 
„patosu" . Dlatego też poeci n ie używają takie j sytuc cji l ub 
przynajmniej bardzo rz dko, jak np . w , Antygoni '", kied. 
Fajmon gron Śllli rrią Kreontowi. Drugie miejsc za jmuj wy­
padek, kiedy c7yn z sta dokonany. Przy cz m l pie j, j eżeli 
dokonany zostaj w nieswiadom ·c·. c znaczenie jego spr w ca 
poznaje doptt:ro poz.niej; w ten sposób uniku si wraż C'nia o 
dy, a widz jest zaskoczony r zpoznc niem. N jl pszy jest wy­
pa ek ostatni, jak w „Kr sfontesic", kied_ Meropa zamie z 
zabić syna poznawsz. g jednak, nie zabija. P dobną ytu cję 
między bratem i siostrą widzimy w „Iiigenii" i w „Hcl11", gdzie 
syn , któ ry mmiPrzal w.vdac matkę, poznał j ą . 

Z tego to wbsnie powodu, jak j uż zauważon_, .1ieli ·zne tyl­
l-r) r ody d starcz:Iy te 1.1atów do tragedii . ie znajomość sztuk 
jednak, a szcz śhwy przy ad k naprowadził poetów szukaj ą­
e:ych lematu na teg rndzaju podania i pozw lił im z nich sko ­
nyst · przy kom onowaniu fabu ł. Muszą więc ograniczyc się 
dr~ tych kilku rod · w, Id ' rych h 'storia dost· rcz· takich „pate­
tycznych" wy dar zet"t . 
T~k .., ., · o i · ·I o:~y<.:ii i w! · ·ciwym rodza ju fabuły d ść już 

•1nw1 dz - lism. ·. 
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